OD AUTORA. 
…Kiedy „superpatriotci” z lat osiemdziesiątych stawiają sobie za życia pomniki chwały, a patriotyzm wycenia się kwotą należnych odszkodowań za „walkę z komuną”, autentycznym patriotom wiernym ideałom „BÓG, HONOR, OJCZYZNA” – walczącym z o wiele groźniejszym okupantem z lat 1939-1945, należą się chociaż tak skromne wyrazy wdzięczności, jak publikowane biogramy w moich kolejnych słownikach biograficznych.

Kontynuując upamiętnianie ofiar terroru hitlerowskiego okupanta i opracowując kolejne tomy, niewiele mam do dodania ponad słowo wstępne do pierwszego tomu Martyrologium mieszkańców Zaolzia. Żeby zatem nie zanudzać czytelnika zbędnymi tekstami, przytaczam treść artykułu redaktora naczelnego Miesięcznika Społeczno-Kulturalnego „ŚLĄSK” - Tadeusza Kijonki, znawcy tematu „Zaolzie” i recenzenta moich wszystkich prac jako „historyka nieprofesjonalisty”:

„To już dwunasty tom tego wyjątkowego wydawnictwa, dokumentującego ofiary hitlerowskiego terroru i masowego ludobójstwa w szerokich granicach Górnego Śląska i obszarów wchodzących z nim w administracyjne związki. Autor Jerzy Klistała używa dwu pojęć: słownik biograficzny (bo taki jest charakter tych not zestawionych w układzie alfabetycznym) oraz wymiennie: martyrologium, jako że są to rejestry ofiar i męczeństwa w hitlerowskich katowniach i obozach zagłady. Już samo zgromadzenie, w większości własnym trudem oraz uporządkowanie według przyjętej zasady w sumie dziesiątków tysięcy biogramów jest dokonaniem, które nie znajduje przykładu, skoro jest to dzieło jednego człowieka. Zazwyczaj podjęcie takiego przedsięwzięcia autorskiego i wydawniczego wymaga powołania specjalnej instytucji z odpowiednim budżetem i zespołem. Jerzy Klistała jest natomiast skazany w tym wyłącznie na siebie, bo nie licząc zdawkowych pochwał i gestów uznania, na żadną stałą pomoc liczyć nie może. Całą pracę autorską wykonuje od ponad dziesięciu lat na koszt własny. Także pokrycie niemałych wydatków wydawniczych wymaga niestrudzonej krzątaniny, kołataniny w urzędach i przeróżnych instytucjach oraz uciążliwych zabiegów w pozyskiwaniu sponsorów. Lecz o realną pomoc coraz trudniej, jako że wsparcie jego ambitnej misji nie przekłada się na profity polityczne czy inne zyski osób z kręgów biznesu. 

Jerzy Klistała jest emerytem, który swój wolny czas przeznacza na realizację życiowego zadania, by objąć swoim martyrologium cały wyznaczony obszar dokumentacji polskiego męczeństwa w granicach ziem Górnego Śląska. Wymaga to niemało trudu, ale i wydatków wynikających z kosztów rozległej kwerendy obejmującej archiwa, placówki badawcze, urzędy a przede wszystkim domowe zbiory i pamiątki osób, których członkowie rodzin utracili bliskich w wyniku hitlerowskiego terroru i wyroków śmierci, a do których musi dotrzeć. Co jednak szczególnie zasługuje na podkreślenie to fakt, że Jerzy Klistała nie jest zawodowym historykiem, czy badaczem przygotowanym do podobnej działalności. Z zawodu – technik budowy maszyn, do czasu przejścia na emeryturę wykonywał wyuczoną profesję, by teraz całkowicie poświęcić się wyznaczonej sobie życiowej misji. Już pierwsza dwutomowa praca o wysokich walorach poznawczych pt. „Działacze rybnickiego ZWZ/AK w obozach koncentracyjnych” (tom I – ukazał się w roku 2002, tom II – w 2003) spotkała się z uznaniem i uwagą, jako że Klistale udało się skorygować pewne utrwalone błędy, w tym przypadku także dzięki powiązaniom rodzinnym. Jego ojciec, z zawodu maszynista kolejowy, zdeterminowany działacz ZWZ/AK w Rybniku, w wyniku zdrady i rozbicia konspiracyjnej siatki znalazł się w Auschwitz, gdzie zginął rozstrzelany pod ścianą śmierci. W pewnym momencie życia syn Jerzy postanowił poznać okoliczności wykonania wyroku i przejść całą drogę ojca od obozowego baraku do miejsca egzekucji. To przeżycie przerodziło się w postanowienie podjęcia się dokumentacji biografii ofiar w miarę upływu czasu skazanych na nieuchronne zapomnienie. W Auschwitz bywa odtąd zawsze 1 listopada, by zatrzymać się w miejscu śmierci ojca pod murem straceń. 

Wartość wielotomowego dzieła Jerzego Klistały trzeba mierzyć liczbą biogramów w tym wyjątkowym martyrologium oraz usytuowaniem ich w przestrzeni konkretnych miejsc w określonym czasie lat 1939-1945. Szczególnie wiele miejsca poświęcił martyrologii mieszkańców rodzinnego Rybnika i ziem sąsiednich – łącznie pięć tomów, poza wymienionymi poświęconymi działaczom ZWZ/AK, wydał także książkę zatytułowaną: Żołnierze rybnickiego ZWZ/AK, POP, PTOP w obozach koncentracyjnych Auschwitz-Birkenau, Mauthausen, Gusen, Dachau, Ravensbrück, Buchenwald, Majdanek, Oranienburg, Sachsenhausen, Ffossenbürg … i innych. Wydał również suplement do martyrologium mieszkańców Ziemi Rybnickiej, Wodzisławia Śląskiego, Żor i Raciborza. A także suplement do martyrologium Ziemi Oświęcimskiej, mieszkańców Bielska, mieszkańców Żywca oraz szeregu miejscowości wpisanych w granice tych ziem z racji powiązań historycznych, gospodarczych i kulturowych – a to w każdym przypadku kilkanaście miejscowości. To określa trud Klistały związany z penetracją badawczą i kontaktami autorskimi, by niczego nie pominąć i stworzyć możliwie kompletną dokumentację. Autor ma świadomość, że każda nota to konkretna osoba, w razie pominięcia skazana na ostateczne zapomnienie, bo kto jeszcze po tylu latach podejmie równie mozolny i odpowiedzialny trud? Klistała ma w tych działaniach poczucie wagi tego co robi oraz sensu osobistego zaangażowania. Opracowując kolejne biogramy w jego „wyobraźni materializują się obrazy osób”, (…) które traktuje „jak najbliższych”. „Ich twarze spoglądają na mnie ze zdjęć. Ich (…) imiona i nazwiska są stale koło mnie (…) jak wielka rodzina – są mi bardzo, bardzo bliscy. (…) Oni na stałe pozostają ze mną i we mnie”. 

Aż tak mocne osobiste zaangażowanie wynika także z trwałej, duchowej więzi jaką utrzymuje z pamięcią Ojca, utraconego tak wcześnie. Bo co osoba – to w odczuciach Klistały nie tyle hasło kolejnego biogramu, ale konkretny człowiek, często pozbawiony już nawet własnej twarzy utrwalonej na fotografii, skoro większość not jest pozbawiona ikonografii. To także świadectwo postępującego zapomnienia i trudności nie tylko z identyfikacją ofiar  hitlerowskiej eksterminacji.

Najnowszy tom I martyrologium mieszkańców Zaolzia zawierający hasła od liter A – do J, jest przygotowany nadzwyczaj starannie, także dzięki pomocy szeregu osób służących inspiracjami i kontaktami w dotarciu do domowych archiwów, co pozwoliło na poszerzenie rejestru ofiar. Szczególnie cenna była jednak możliwość wglądu do materiałów doktora Józefa Mazurka (1891-1968), zasłużonego zaolziańskiego lekarza, który nie bacząc na ryzyko zagrożenia życia udzielał pomocy partyzantom. Jego pasją i dziełem życia stało się gromadzenie materiałów do „Ruchu oporu i martyrologii Polaków na Zaolziu”, które zawarł w 26 tomach. Pomocą służyła Jerzemu Klistale także córka dra Mazurka, dr n. med. Helena Paszkowa, która udostępniła bogate zbiory archiwalne ojca. Jak wielka to była pomoc potwierdza dedykacja Jerzego Klistały, który przypisał zaolziańskie martyrologium „pamięci śp. dr n. med. Józefa Mazurka”.

Ziemia Cieszyńska a szczególnie ta jej część, która pozostała za Olzą, zapisała się w historii i ludzkiej pamięci jako wyjątkowy obszar oporu i męstwa oraz rozbudowanej antyhitlerowskiej konspiracji. Jednak szczególnej hekatombie poddane zostało patriotyczne Zaolzie, gdzie w ruchu oporu działało tysiące miejscowych Polaków, zaś lista ofiar była wyjątkowo rozległa. Potwierdzają to liczne zbiorowe egzekucje dokonane tu przez hitlerowców: w Karwinie (już 18 wrześnie 1939), w Pietwałdzie, Cieszynie (głośna egzekucja pod Wałką – zginęły 24 osoby), w Mostach koło Jabłonkowa, w Nawsiu, w Oldrzychowicach, w Bystrzycy nad Olzą, w Łomnej Dolnej, w Suchej Górnej, w Żywocicach (36 ofiar), w Łąkach nad Olzą, w Wielopolu-Ropicy, w Wędryni, w Lutyni Górnej i Jabłonkowie (Klistała posłużył się wykazami opracowanymi przez dr Stanisława Zahradnika). Zaolzie wręcz poraża liczbą zbiorowych egzekucji dokonanych na miejscowej ludności. Potwierdza to także tragiczny rejestr udokumentowanych ofiar w I tomie Martyrologium Zaolzia zawierający blisko 2000 nazwisk, w tym szczególnie wielu przedstawicieli zaolziańskiej inteligencji narodowości polskiej, która dominuje w tych tragicznych biogramach. Dowodzą tego także masowe aresztowania podejrzanych o działalność w ruchu oporu Polaków. I tak 9 stycznia 1941 roku aresztowano ponad 180 osób. W opublikowanych wykazach zwraca uwagę wielu Zaolziaków czynnych w partyzantce. A także obecność całych patriotycznych rodów: Adameckich, Bergerów (22 osoby), Dudów (15 osób), Farników (Leon Farnik został stracony na katowickiej gilotynie), Fingerów, Fiodorów, Foltynów, Guziurów (18 osób), Heczków (22 osoby), czy Jeżowiczów. Klistała odnotował za dr. Józefem Mazurkiem niezwykły wyczyn Józefa Jeżowicza z Koszarzysk, lotnika uczestniczącego w kampanii wrześniowej, który po kapitulacji Polski wrócił w rodzinne strony. Pewnego dnia zauważył lądujący na miejscowym lotnisku niemiecki samolot. Gdy załoga opuściła lotnisko, wraz z kolegami dostał się do samolotu i wystartował. Szczęśliwie dotarł do Anglii, uhonorowany odznaczeniem wojskowym oraz awansem na kapitana. W Anglii walczył jako pilot w polskim dywizjonie. Zginął 24.10.1941r. w walce powietrznej o Londyn. Wiele w zamieszczonych biogramach jest informacji dotyczących aktów militarnej odwagi. Zaolziacy byli w tych działaniach przykładami patriotyzmu, męstwa, poświęcenia i męczeństwa. Toteż jak mało która ziemia Zaolzie spłynęło krwią tysięcy ofiar Polaków (Oswald Guziur obliczał ich na 5 tys. osób).
Liczący 446 stron I tom Martyrologium Mieszkańców Zaolzia zdominowany jest przez osoby reprezentujące narodowość polską (w ponad 90%), jako że Ruch Oporu był na tych terenach w latach 1939-1945 z krwi i kości polskim. Niniejszy II tom zaolziańskiego martyrologium Klistały ukazał się drukiem, a w opracowaniu jest III tom zawierający także ok. 1900 haseł. Niestety, ich autor, który opracował ponad 5,5 tysięcy biogramów składających się na trzytomowe Martyrologium Zaolzia, nie dysponuje środkami aby wydać ostatni III tom i skazany jest na osobistą zaradność ponosząc przecież niemałe koszty. Od wydania I tomu upłynie wkrótce rok. Jerzy Klistała nie może liczyć na skuteczne wsparcie swojej misji, choć wydał już 14 tomów martyrologium i to w ciągu 10 lat choć jego bezprzykładny dorobek zasługuje nie tylko na materialną pomoc, ale i godne uhonorowanie.”
Jerzy Klistała

